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Był so­bie raz pe­wien wdo­wiec, ła­god­ny jak ba­ra­nek. Miał on cór­kę, ślicz­ną, do­brą i pra­co­wi­tą dzie­wusz­kę. Oj­ciec i cór­ka ko­cha­li się ser­decz­nie i do­brze im się dzia­ło. Nie wia­do­mo, co po­ku­si­ło wdow­ca, że oże­nił się po raz dru­gi. 
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Może na­mó­wi­ły go są­siad­ki, bo nic ła­twiej­sze­go, jak na­mó­wić ko­goś bar­dzo ła­god­ne­go.

Wdo­wa, z któ­rą się oże­nił, mia­ła dwie cór­ki. Wszyst­kie mia­ły prze­wró­co­ne w gło­wie i my­śla­ły tyl­ko o swo­ich wy­go­dach.
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Za­raz po we­se­lu wdo­wa za­czę­ła się rzą­dzić jak sza­ra gęś w domu wdow­ca, wdo­wiec zaś ro­bił się z dnia na dzień co­raz ła­god­niej­szy i we wszyst­kim ustę­po­wał żo­nie, byle tyl­ko mieć świę­ty spo­kój. Ma­co­cha po­sta­no­wi­ła sko­rzy­stać z tej ła­god­no­ści i tak przy­uczyć jego cór­kę do do­mo­wych obo­wiąz­ków, żeby mieć z niej po­moc do wszyst­kie­go. Żal było pa­trzeć na tę ślicz­not­kę, jak mę­czy­ła się pra­cą nad siły, to roz­pa­la­jąc drwa w wiel­kim do­mo­wym pie­cu, to szo­ru­jąc scho­dy i pod­ło­gi.
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Gdy tak pra­co­wa­ła cięż­ko, cór­ki wdo­wy wy­sy­pia­ły się jak su­sły, ob­ja­da­ły się przy­smacz­ka­mi i le­niu­cho­wa­ły od rana do wie­czo­ra, za­ba­wia­jąc się roz­mów­ka­mi o za­ba­wach, su­kien­kach i in­nych dyr­dy­mał­kach. Wi­dząc, że mat­ka po­zwa­la im na wszyst­ko, wy­zy­ski­wa­ły bied­ną sie­ro­tę, ka­żąc jej to coś przy­nieść, to coś od­nieść, to coś przy­sta­wić, to coś od­sta­wić, to coś przy­su­nąć, to coś od­su­nąć, to po coś po­biec, to z czymś przy­biec, aż raz się bie­dac­two umę­czy­ło, za­sa­pa­ło, za­dy­sza­ło i przy­sia­dło na po­piel­ni­ku u do­mo­we­go ko­mi­na.

– Ej, ej – ślicz­ny z cie­bie Koc­mo­łuch! – wo­ła­ła ze śmie­chem star­sza sio­stra.

– Ej, ej – ślicz­ny z cie­bie Kop­ciu­szek! – wo­ła­ła młod­sza, któ­ra była tro­chę le­piej wy­cho­wa­na i nie uży­wa­ła brzyd­kich słów.

A po­tem wo­ła­ły obie na prze­mian:

– Kop­ciusz­ku, usmaż nam ra­cusz­ki!

– Kop­ciusz­ku, na­grzej nam wody!

– Kop­ciusz­ku, wy­pra­suj nam ko­ron­ko­we koł­nie­rzy­ki!

– Kop­ciusz­ku, za­mieć nam po­kój! Kop­ciusz­ku! Kop­ciusz­ku! 

I to prze­zwi­sko przy­lgnę­ło tak do sie­ro­ty, że wszy­scy w domu i w oko­li­cy na­zy­wa­li ją Kop­ciusz­kiem. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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